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nosi miesięcznie

Zł. 2.00
A d res a d m in is tra c ji:  P iłsn  
s k ia g o  N r 8, te le to n  4-V/ 
la le fo n  re d a k e tt  6-92. i# 

te ło n  redafceli no cn e- 
i d ru k a rn i  4-94.

| Konto czekowe P. K. O 
Warszawa 6^.070

H  t* V a  KIELCE, Kilińskiego 19; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tei. 5-98; DĄBiiOWA, 3-go Mala 14, teł. 2-77, 
I  ■ ZAWIERCIE, ul. Paderewskiego 7; CZE* A.DZ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ul. Kościuszki.

Marsz głodowy nieszczęśliwych chińczyków.
Karna ekspedycja wymordowała tysiące głodnych.

. PEK IN , 19- 5. W następstwie 
straszliwej Męski głodu w prowin­
cji hińskiej Szansi wybuchło tam 
grźne powstanie nękanych głodem 
mas chłopskich.

Miasto Sjan zostało napadnięte 
przez tłum, 4 tysięcy chłopów i do­
szczętnie splondrowane i podpalone 
ze wszystkich stron. Część mieszkań 
ców została bezlitośnie wymordowa­
na przez zdziczałe watahy.

Po spustoszeniu miasta Sjan 
powstańcy pod.wodzą komunistycz­
nych prowodyrów zaatakowali mia­
sto Hahen, które jednak zorganizo­
wało samoobronę i odparło ogniem 
karabinów maszynowych rozbestwio 
nych powstańców.

Przybyłe wojsko rządowe po 
trzech dniacłi uporczywych walk

WYJAŚNIENIE GENERAŁA 
GÓRECKIEGO 

W sprawie kredytów budowlanych.
WARSZAWA, 19. 5. (wł.) Wi 

związku z ukazaniem się w prasie 
wiadomości, że jakoby rząd opóźnił 
sezon budowlany, prezes B.G. K. 
gen. Górecki udzielił prasie wywia­
du, w którym wyjaśnia, że w pierw 
szej połowie sezonu budowlanego u- 
ruchomiońy zostanie kredyt, przewi 
dziany przez B. G. K., w wysokości 
82 milj. zł., a w drugiej połowie se­
zonu 50-miljonoAva pożyczka budo­
wlana. W ten sposób cały kredyt, 
przewidziany na zasilenie budownic­
twa uruchomiony zostanie w bieżą­
cym roku.

rozgromiło bandę. Tysiące ludzi zo­
stało zabitych*

Wzięci do niewoli chłopi oświad­
czyli, że nie mając żadnych środków

do życia w swych stronach, muszą 
sobie sami znaleźć pożywienie, wo­
bec tego ciągną do tych okolic, gdzie 
można jeszcze zdobyć szczyptę ryżu.

T ow arzystw u  K ursów  T ech n iczn ych  przy szk ole  G órniczo- 
H utniczej w  D ąbrow ie, drogą n in iejszą  sk ład am y w yp ływ ające  z 
g łęb i naszych  serc podziękow anie: PP . Inż. W ykładow com  Elektro­
techniki za pracę i m ozoiy  podjęte w  czasie  dw uletn ich  w yk ład ów , 
a w  szczegó ln ości p. Inż. W ierzbickiem u, który m im o sw ych  prac 
spo łeczn ych  najw ięcej p o św ięc ił nam  czasu.

Słuchacze Kursu Elektrotechnicznego.
Za 1928/29 i 1923/30  f i k .

Zdenerwowan e w kołach opozycyjnych
Z POWODU MILCZENIA RZĄDU

WARSZAWA, 19. 5. (wł.) W 
czwartek, dn. 22 b. m. upływa te r­
min ukazania się dekretu p. prezy­
denta Rzplitej w sprawie zwołania 
nadzwyczajnej sesji sejmu.

W związku z tern Centrolew zbie 
rze się w środę i odbędzie w tej spra 
wie narady. Koła opozycyjne'wyka 
żują, wskutek milczenia rządu, wiel 
kie zaniepokojenie. Prym wodzi 
Wyzwolenie, które w wyborach do­

datkowych w okręgu łuckim, odnio 
sło porażkę-

Ponieważ w dalszym ciągu krą­
żą pogłoski, że sejm bezpośrednio 
po zwołaniu sesji nadzwyczajnej zo 
stanie rozwiązany, większość po­
słów Centrolewu wysuwa koncepcję 
wyrażenia rządowi Votum nieufno­
ści zaraz na pierwszem posiedzeniu 
sejmu.

Aż do zapełnienia wiezień angielskich
TRZY BRYTYJSKIE SAMOLOTY WOJSKOWE ZESTRZELONE.

SEKRETARZ COOK 
przybędzie do Zagłębia.

WARSZAWA, 19. 5. (wł.) Ba­
wiący w Warszawie przedstawiciel 
górników angielskich, p. Cook uda­
je się w tych dniach do Zakopanego, 
a następnie stamtąd do Dąbrowy 
Górniczej i Katowic, gdzie odbędzie 
konferencje z miejscowemi organiza 
cjami górniczemi.

SAMOBÓJSTWO SĘDZIEGO.
WARSZAWA, 19. 5. (wł.) Wiel­

kie wrażenie w stolicy wywołało 
samobójstwo sędziego pierwszego 
odziału sądu powiatowego w W ar­
szawie, p. Myśliborskiego.

Denat urzędował normalnie przed 
południem, w czasie zaś przerwy 
południowej wyszedł na klatkgscho 
dową i rzucił się z 3 piętra. Sędzia 
Myśliborski poniósł śmierć na miej­
scu.

Przyczyny samobójstwa nie usta­
lono.

NAPAD BANDYCKI 
na samochód pocztowy.

PARYŻ, 19. 5. Donoszą z Bastji 
(Korsyka),że samochód pocztowy, 
utrzymujący łączność pomiędzy La- 
pigna i Ajaccio został napadnięty 
przez bandytów. . Ąuto, w którem 
znajdowało się trzech żandarmów, 
musiało zatrzymać się w lesie. Gdy 
szofer i żandarmi zeszli, powitani 
zostali salwą karabinową. Dwuch 
żandarmów i szofer ponieśli śmierć 
na miejscu- Bandyci usunęli z auta 
pasażerów, zrabowali pocztę i pod­
palili samochód.

LONDYN, 19. 5. W ciągu soboty 
i niedzieli gandhyści przypuścili 

kilkakrotnie szturm do warzelni 
soli w Wadala-

Pierwszy oddzał wolontarjuszy 
w sile 415 ludzi został przez policję 
otoczony i odprowadzony do więzie 
nia. W drodze zbiegło 50 więźniów, 
którzy ponowili atak, lecz i tym ra 
zem zostali aresztowani.

Nauczeni doświadczeniem hindu 
si podzielili się następnie na małe 
grupki, które ze wszystkich stron 
poczęły kierować się w stronę wa­
rzelni soli-

Poszczególne grupy' zostały jed 
nak prędzej, czy później również 
wyłapane przez policję.

Komitet wykonawczy kongresu 
wszechindyjskiego chwycił się dość 
oryginalnego środka, aby policji u- 
niemożliwić ustawiczne aresztowa­
nia gandhystów. Postanowił popro

Wielki pożar ferenów naftowych.
Horyzont zasnuty kłębami dymu.

BUKARESZT, 19.5. Na tere­
nach naftowych w Prahowo w Ru 
munji nastąpił z niewyjaśnionej do 
tychczas przyczyny gwałtowny wy 
buch w jednym z szybów.

Z szybu buclmął olbrzymi słup 
płomieni i w jednej chwili zabudo­
wania kopalniane stanęły w ogniu.

Pożar przerzucił się rychło na 
sąsiednie tereny, ogarniając prze-

Powstanie na Kaukazie się rozszerza
RYGA, 19,5. Wyższa rada wo­

jenna rewolucyjna wydała rozkaz 
odwołujący dowódcę kaukaskiego 
okręgu wojennego Lewandowskiego 
z zajmowanego stanowiska.

Generałowi sowieckiemu stawia­
ny jest zarzut, że nie potrafi opano 
wać sytuacji na Kaukazie i stłumić

NIEDZIELA KATASTROF 
w Anglji.

LONDYN, 19. 5. Podczas wczo­
rajszych wycieczek podmiejskich 
zginęło w Anglji wskutek wypad­
ków samochodowych 20 osób. Kilka­
dziesiąt ludzi jest rannych.

Największa katastrofa zdarzyła 
się pod Wakefield, gdzie wskutek 
rozbicia się samochodu osobowego 
straciły życie 4 osoby, dwie zostały 
ranne.

TRĄBA POWIETRZNA 
w Ameryce.

NOWY JORK, 19.5. W niedzie­
lę szalała nad stanem Tennessee i 
Arkanzas gwałtowna trąba powie­
trzna, która wyrządziła olbrzymie 
szkody materjalne.

Najbardziej ucierpiało miasto 
Melmphis, gdzie niema prawie bu­
dynku z całym dachem. Tornado z 
wielką szybkością przesunął rię w 
stronę Helena i Taxarkana, siejąc 
po drodze zniszczenie.

Dotychczas stwierdzono śmierć 
16 murzynów. Z górą 100 osób odnio 
sło podczas orkanu rany.

W Eldorado woda zalała 30 mil 
kwadratowych. Wysokość szkód nie 
została dotychczas ustalona.

stu przepełnić więzienia swoimi 
ludźmi.

W tym celu codziennie wysta­
wiany będzie nowy oddział, złożony 
ze 100 ludzi, który będzie atakował 
warzelnie, aż do chwili, kiedy poli­
cja zrezygnuje z dalszych areszto- 
Avaó.
Wrzenie w północno-zachodnich pro 
wincjach Indyj nie ustaje. Dzikim 
szczepom górskim udało się wymor­
dować kilka patroli angielskich o- 
raz zestrzelić angielski samolot bom 
bowy, trzeci w ubiegłych dwu ty­

godniach.
Prasa angielska twierdzi, że ruch 

wolnościowy w Indjach powoli przy 
gasa. Następcy Gandhiego nie cie­
szą się wśród ludności taką popular 
nością, jak ich przewódca, to też dla 
ratowania swej 'opinji w masach po­
zwolili się aresztować .

strzeń około tysiąca metrów kwadra 
towych.

Straż ogniowa czyni wysiłki w 
kierunku stłumienia pożaru, nara- 
zie jednak bezskutecznie.

Łuna widoczna jest z odległości 
kilkunastu kilometrów, nad całą o- 
kolicą unoszą się kłęby czarnego 
dymu.
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powstania w Azerbejdżanie wsku 
tek czego ruch powstańcy rozszerzył 
się na Gruzję i północny Kaukaz.

Następcą Lewandowskiego .ma 
zostać znany marynarz, Dybenko, 
dotychczasowy dowódcę wojsk so­
wieckich w Turkiestanie.

PRZELOTNE BURZE 
i chmurno.

Dziś przewdywana jest pogoda 
zmienna- Po przejściu przelotnych 
deszczów, miejscami z burzą, ocliło- 
dzenie. Rano chmurno, potem zmień 
ne, umiarkowane, na wybrzeżu pory 
wiste wiatry zachodnie
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PROBOSZCZ - HAKATYSTA
W  K O ŚCIELE ŚLĄSKIM.

BYTOM 19. 5. Proboszcz kościoła w 
Rozbarku, ks. S trzybny (niemiec), nie­
spodzianie i bez podania powodow od­
mówił wczoraj poświecenia sz tandaru  
polskiej d rużyny harcersk iej.

Zebrana licznie ludność polska z u i. 
Powolnym z Opola na  czele zapro testo­
wała gorąco przeciw tem u niczem nieu­
spraw iedliw ionem u postępkowi, i de- 
m onstraey jn ie  opuściła kościoi, uda jąc  
sic pochodem do polskiego domu związ 
kowego.

680-980 M A REK  ODSZKODOW ANIA.
BERLIN , 19. 5. D ługoletni naczelny 

redaktor wpływowego dziennika demo­
kratycznego „Vossische Zeitung" Georg 
B ernhard t opuści, ja k  słychać w bieżą­
cym roku swe stanow isko i otrzym a od 
w ydaw nictw a U lsteina odszkodowanie 
w wysokości 600.000 m arek.

Opróżnione stanow isko obejmie był> 
m in ister ośw iaty Becker.

W A LK A  O PA N C E R N IK  B.
B ER LIN , 19. 5. N acjonalistyczna

frak c ja  parlam en tu  postaw iła w dru- 
giem  czytan iu  budżetu m ary n ark i wo­
jennej Rzeszy wniosek o w staw ienie 
ponowne do budżetu 2.900 tysięcy m a­
rek złotych na  budowę poneern ika „B .
2 m ilj. m a ją  być przeznaczone na s ta ­
tek sam, 800 tysięcy m arek  złotych na 
a rty le rje , a 100 tysięcy  m arek  n a  to r­
pedy. W ten  sposób p a r t  ja  nac jo n a li­
styczna chce zam iłować uchw ale kom i­
sji budżetowej, sk reśla jąc  ra te  na budo 
■ve pancernika.

K O M U N IZA CJA  K O BIET.
RYGA, 19. 5. „K rasu a ja  G azieta" do­

nosi o niesłychanem  zw yrodnieniu  i 
dem oralizacji w kom unach rolnych. 
K ierow nik kom uny ro lnej w miejscowo 
ści N ietow arka w okręgu P e te rsb u r­
skim oświadczył członkom kom uny, iż 
zarząd kom uny rozdzieli kobiety  i prze 
znaczy każdem u żonę. „K olektyw izacja" 
kobiet w yw ołała ta k  silne wzburzenie 
ludności, iż gorliw y kom unista  w oba­
wie przed zem stą uciekł

Z dziejów walk Indyj o niepodległość.

T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I W MESSY NIE.
RZYM, 19 5. „Popolo di Rom a" dono­

si, że w- C antevaro  oraz w M essynie od­
czuto czterokro tn ie  pow tarzające sie 
trzęsienie ziemi. W iele domów '  iło
uszkodzonych tak , że m ieszkańcy mu­
sieli opuścić swoje siedziby. W iększa 
cześć ludności nie ■wróciła do mieszkań 
obaw iając sie dalszych wstrząsów.

POD GRUZAM I 25 WAGONÓW.
M OSKW A, 19. 5. W  pobliżu Petroza- 

wodska w ydarzyła sie ciężka k a ta s tro ­
fa kolejow a w skutek zderzenia sie dw u 
pociągów.

25 wagonów i obie lokom otyw y zo­
sta ły  doszczętnie zdruzgotane.

Urzędowo kom uniku ją  o wydobyciu 
dotychczas 4 zabitych i 28 rannych.

P rzypuszczalnie pod gruzam i syp iał 
nego w agonu leży jeszcze w ielu zab i­
tych, k tó rych  nie udało sie jeszcze w y­
dostać.

Zegarek

11

z e  z l a t a
am erykańskiego

niezem  n ie  różn iącego s !ę  
od praw dziw ego z łota  

'A-o kar.
tytka za zł. 7.9S

(zamiast 303 —).
N a lis to w n e  zam ów ie- 

i n ie  w y sy łam y natyeli- 
i m ia st e leganck i p ła sk i  

zegarek  (w edług p ow yż­
szego rysunku) w yregu­
low an y  do m inuty, chód  
dźw ięczny z 8-mio le tn ią  
gwarancją, 2 szt. 15.— 4 

szt.  ̂9.50, 6  szt. 43,§0,— L epszy gat 10.50, 
1 3 ,-1 8 .— 24 —, 30.— Ze św iec, cyferbl. 9.50, 
.2.—, 15.— i 18 — . Zeg. kryty A nkier z 
.rzema kopertam i am er. 16.—, 19.—, 24.—. 
2 8 —, 35.—. Zegarki na ręk ę  m ęsk ie  i dam ­
skie am eryk 5.—, 17.—, 20 —, 24.—, 28.— i 
35 — z ł Ł ańcuszki z am eryk. z ło ta  i .—, 
4.—, 6 — , Takież zegark i jak rysunek  
nik low e 5 75, i  szt. 10.50, 4 szt, 20.—, 6 
szt, 29 75. Budziki sto łow e: 10.50. 12.50, 
14.50. Za koszta p rzesy łk i p łaci kupujący
Z E G A R O P U L “ W arszaw a, PI. Warecki 

skrzynka pocztow a 504 E, Z.

W K R Y M S C Y
Mila „Białe! Róży" ordynuje ak zwykłe
Dr. Julian ARONSON

Zgórą 150 lat rządzą angliey 
w Indjach. W ciągu swego pano­
wania musieli wielokrotnie uśnuo 
rzać bunty i powstania krajow­
ców, jednakowoż dopiero po woj 
nie światowej stanęli w obliczu 
masowego, niepodległościowego 
ruchu nacjonalistycznego, organi 
zowanego przez nowoczesną par- 
tję polityczną „Swaraj”. Gdy w 
roku 1905-ym lord Courzon, ów­
czesny wielkorządca Indyj, prze­
prowadził podział prowincji ben­
galskiej, gdy, dla celów polityki 
„dziel i panuj££, rozdarł na dwie 
części, najbardziej cywilizowane, 
bogate i czynne plemię hinduskie 
spotkał się rząd angielski po raz 
pierwszy z zorganizowaną akcją 
„biernego oporu“. Bengalja stała 
się Piemontem niepodległy cli In­
dyj, W 14 lat później, tym razem 
nad brzegami drugiej świętej rze­
ki — Indusu, v,7 Pendżabie, skąd 
w czasie wojny rekrutowali się 
najlepsi żołnierze indyjscy, wy­
buchło powstanie, które generał 
Dyer stłumił krwawo ogniem ka­
rabinów maszynowych w Amrit­
sar. W  tym właśnie momencie 
ponownie wstępuje na widownię 
Mahathma Ghandi, poparty już 
teraz przez kongres narodowy i 
mahometan.

Pierwszym ośrodkiem odrodzę 
nia narodowego Indyj był zwoła' 
ny w roku 1885 w Bombaju kon­
gres narodowy .Było to zebranie 
przedstawicieli inteligencji i bo­
gatego mieszczaństwa hindus­
kiego. Mahometanie trzymali się 
na uboczu, przy poparciu rządu 
angielskiego założyli oni własną 
organizacje „Indian Mosiem Lea­
gue”. Dopiero w czasie wojny 
światowej, w roku 1916, obrado­
wały po* raz pierwszy wspólnie 
te dwa zgromadzenia, wysuwając 
wspólne żądanie utworzenia domi 
ajum indyjskiego na wzór innych 
dominjów angielskich. Żądanie to 
zostało, w słynnej odezwie Lloyd 
George‘a właściwie przyjęte, a w7 
odpowiedzi wysłały Indje miłjon 
żołnierzy na front zachodni- [Igo 
dę zlikwidowała wspomniana u- 
przednio rzeź wt Pendżabie. Par- 
tja, umiarkowana traci wpływy 
w kongresie, rośnie zaś znaczenie 
„ekstremistów” pod wodzą ro­
mantyka i społecznika Tilaka. 
Tymczasem z końcem 1919 roku 
wchodzi w życie ustawa, rozsze­
rzająca wrpływy parlamentu in­
dyjskiego, który jednak w dal­
szym ciągu zachowuje charakter 
organu doradczego wicekróla. l i ­
sta wa ta miała obowiązywać tyl­
ko 10 lat, a więc do końca roku 
1929, w tym czasie winna była 
specjalna komisja opracować wy 
tyczne w kierunku dalszej rozbu­
dowy samorządu, względnie na­
wet statutu dominjalnego.

Wszystkie part je i kierunki 
polityczne Indyj uznały ustawę 
jako złamanie danego przez An- 
glję w czasie wojny przyrzecze­
nia, a projekt wyznaczenia komi­
sji dla zbadania dojrzałości kra­
ju do samorządu, jako obrazę 
godności narodowej. Tilak prze 
do czynnej walki, czemu się jed­
nak sprzeciwia Ghandi, organizu 
jąc masy do akcji „biernego opo­
ru”, który mimo jego usiłowań 
kończy się krwawym starciem z 
policją koło Chauri Chaura. Ghan 
di zostaje aresztowany, przesiadu 
je dwa lata w więzieniu, jego sta 
uowisko obejmuje utalentowany 
polityk Das, on to właśnie powo­

łuje do życia partję niepodległoś­
ci „Swaraj”.

W roku 1928 przybywa do 
Bombaju przewidziana ustawą z 
roku 1919 komisja Simona. Kon­
gres indyjski ogłasza dzień jej 
przybycia, jako dzień żałoby na­
rodowej t. zn. hartal, a partje le­
wicowe organizują nawet straj­
ki i demonstracje. W miarę zbli­
żania się r. 1930, w którym miał 
się. zakończyć okres próby, rośnie 
coraz bardziej podniecenie w kra­
ju. Przybycie komisji Simona by 
ło dolaniem oliwy do ognia.

Jako przykład może posłużyć 
sprawa Bardoli, powiatu w pro­
wincji Bombaj, gdzie stosunkowo 
drobny zatarg pomiędzy angiel­
skim urzędem skarbowym a miej 
scowymi chłopami na tle zbyt 
wysokiego wymiaru podatków 
urósł do znaczenia sprawy ogólno

krajowej. Chłopi w Bardoli ogło­
sili bojkot podatków. Po długich! 
próbach stłumienia siłą biernego 
oporu, rząd angielski ustąpił, mia 
nując komisję do zrewidowania 
podatków, w skład której wcho­
dzili już krajowcy. Fakt ten 
wzmocnił znaczenie niedawno za­
łożonej partji i pod jej nacis­
kiem w dniu 31 "go grudnia .1929 
r., kongres narodowy wywiesił 

’ flagę narodową na znak ogłosze­
nia niepodległości. Ghandi, które­
go obdarzono władzą nieomal dy­
ktatorską, próbuje nawiązać kon 
takt z lordem Irvinem, wicekról 
lem Indji, wyznacza mu termin 
11-go marca b .r-, a nie otrzymu­
jąc odpowiedzi, rozpoczyna akcję 
już nie biernego oporu, ale cywil 
nego nieposłuszeństwa „civil diso 
bedience”, której jesteśmy obec- 
świadkami.

J. B .

lis ica  gazowa I jej przyszłość.
W związku z trw ającym  obecnie tygodniem  L. O. P . P . o trzy­

m aliśm y następu jący  ciekaw y arty k u ł, dotyczący m aski gazowe] i 
je j przyszłości.

wego. Szczegóły p reparow ania węgla 
trzym a każde państw o w w ielkiej ta  jem 
nicy. N ieste ty  pochłaniacze z wąglem 
aktyw ow anym  .nie są uniw ersalne i 
przed n iek tórem i „gazam i" n ie  chronią, 
p rak tycznie  wiee rzecz b iorąc n a  każdy 
„gaz" należałoby m ieć specjalny po­
chłaniacz, ezyli każdy właściciel m aski 
m usiałby  być chem ikiem , aby wiedział, 
jakiego pochłaniacza w danej chw ili 
użyć powinien. J e s t  to wiec w ielką wa­
dą obecnie znanych pochłaniaczy.

Poza tein jeszcze m aska w łaściwa 
pozostaw ia dużo do życzenia. K ard y ­
n alną  je j w adą je s t duża przestrzeń 
szkodliwa t. j. przestrzeń znajdująca 
sie m iedzy tw arzą  i m aską. Przestrzeń 
ta  je s t w ypełniona w ydychanym  dwu­
tlenkiem  węgla, k tóry , ja k  wiadomo, 
jest dla organizm u ludzkiego szkodli­
wy. P rzestrzeń  te  m ożna usunąć przez 
szczelne dopasow anie m aski do wy­
k ro ju  tw arzy, czyli dla każdego niem al 
człowieka należałoby konstruow ać in ­
dyw idualną maskę- D rugą w adą obec­
nej m aski jest je j stosunkowo m ałe 
pole w idzenia przez szybki okularowe.

Jednej i d rug ie j wadzie s ta ra ją  sie 
konstruk to rzy  zaradzić, budu jąc m as­
k i celofanowe.

W  każdym  razie  nim  te udoskona­
lenia bedą wprowadzone w życie, nim  
bedzie stw orzona idealna obrona m as­
ką gazową, up łyn ie  jeszcze sporo czasu 
i  nim  nadejdzie owa szczęśliwa chwila, 
m usim y posługiw ać sie m aską taką, ja  
lcą dzisiaj posiadam y. Dzisiejsza m aska 
a specjaln ie polska, posiada dużo za­
let, k tórych  zaprzeczyć nie można, a 
przedew szystkiem  jest tan ia , a wiec 
łatw o d la  każdego dostępna, co przy 
niebezpieczeństwie, grożącem dziś ogó­
łowi w ażką odgryw a role.

N ajpopu larn iejszym  bodaj dzisiaj 
sprzętem  przeciwgazowym  jest m aska 
gazowa. K ażdy niem al, jeżeli nie m iał 
w użyciu, to p rzynajm nie j słyszał o 
masce przeciwgazowej. M aska znajduje  
szerokie zastosowanie n iety lko w sze­
regach  arm ji, lecz i  w czasie pokoju, 
jako  w ierny  sprzym ierzeniec człowieka 
w jego p racy  zawodowej, gdy człowiek 
je s t zmuszony pracow ać w atm osfe­
rze przepojonej wyziew am i szkodliwe- 
m i dla zdrowia.

N ic wiec dziwnego, że technicy w y­
s ila ją  sie, aby  stw orzyć jak iś  idealny 
typ  m aski, p rzy d a tn e j do wszystkiego. 
Od dobrej zatem  m ask i w ym agam y, 
aby  b y ła  trw ała , ła tw a  w użyciu, ta n ia  
i zabezpieczała przed wszelkiem i ska­
żeniam i pow ietrza. K ażde n iem al p ań ­
stwo s ta ra  sie wziąć w tym  k ierunku  
rekord, w skutek czego m aska przeszła 
już bardzo znaczną ewolucje i je s t na  
dzieją, że koniec ew olucji m aski jest 
jeszcze w znacznem od nas oddaleniu.

M aski w szystkich dziś używanych 
typów  sk ład a ją  sie z dwóch zasadni­
czych części: m ask i w łaściw ej i pochła 
macza. M aska w łaściw a chroni tw arz 
i oczy, pochłaniacz zaś jest, jak b y  ma- 
łein lab o ra to riu m  fizykochemiczncm, 
k tóre m a za zadanie uwolnić zewnętrz­
ne pow ietrze od zanieczyszczeń i dopro 
wadzić je  do naszych dróg oddecho­
wych. Główną zatem  role w masce od­
g ryw a pochłaniacz.

J e s t to puszka m etalow a, napełniona 
pewnemi substancjam i, k tóre  w sposób 
fizyczny, chem iczny lub fizykochemicz 
uy zanieczyszczenia pow ietrza w yła­
w iają  i na  sobie zatrzym ują. Do tak ich  
substancyj należy t. zw. wegiel ak ty ­
wowany. J e s t  to wegiel organiczny od­
powiednio spreparow any. A m erykanie 
używ ali do w yrobu w ęgla aktyw ow a­
nego skorup z orzechów kokosowych, 
Czesi dzisiaj używ ają  drzewa brzozo-

JA N  DZIOBON 
inspektor obrony przeciwgazowej.

Mowa ordynacja podatkowa
z szeregiem  ułatwień dla płatników.

Prace nad ujednostajnieniem 
ordynacji podatkowej dla wszyst­
kich podatków szybko postępują na­
przód i wkrótce już będą ukoń­
czone.

Dotychczas, jak wiadomo, każdy 
podatek ma inne przepisy o wyinia 
rze, odwołaniu, egzekucji, co bar­
dzo utrudnią załatwienie spraw za­
równo urzędnikom jak i interesan- 
tom.

Główne zasady nowej ordynacji 
mają być następujące:

Skasowane będą komisje szacun 
kowe. Natomiast komisje odwoław­
cze zreorganizowane będą w ten spo 
sób, że powołany będzie do życia ca 
ły szereg mniejszych komisyj, od­
dzielnych dla każdego zawodu. Każ 
da taka. komisja będzie znała dosko 
nale dziedziny handlu i przemysłu 
której sprawy hndzie rozpatrywała.

Powołanie takich komisyj odwo 
ławczych doradzał przed kilku laty 
prof. Kemmerer.

Wprowadzone będzie także uisz­
czanie podatku w ratach miesięcz­
nych. Rata będzie wynosiła jedną 
dwunastą część wymiaru całoroczne
g°.

Wreszcie dla podatku dochodo­
wego i majątkowego ma być przewi 
dziana jawność _ postępowania. 
Twórcy ordynacji nie radziby jed­
nak stosować jawności przy wymia 
rze podatku obrotowego.

Ordynacja przewidywać ma po­
nadto 5-letni okres dla wymiarów 
dodatkowych i 10-letni na ścią,ganię 
należności.

O ile należność jest zahipotekowa 
na przedawnienie może nastąpić do 
piero po 30 latach
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B O Y — 'Ż E L E Ń S K I i Ę Ą D Ł tN .
W  ostatnim swoim  feljetonie, zna 

kom ity  literat i tłumacz p. Boyi —■ 
Żeleński opowiada na lar. ach „Kur- 
jera Porannego“ o perypetjach w y  
dawniczych znanej bibljoteki Boya.

B oy został ponownie własnym  
wydawcą. *'

W  pokoju jadalnym  urządził biu 
ro, w yrobił sobie „kartą przem y sto 
Wą“: a na drzwiach w yw iesił tablice 
kę z f  irmą.

Gruby tom książki adresowej Mos 
sego służy  znakom item u pisarzowi 
za bramą wypadową... na całą Pol­
ską. Z n iej to B oy w yłapuje nazwis 
ka ludzi i zasypuje  ich prospektami 
swojego wydawnictwa.

Będzin, nasz Będzin wznieca w 
św ie tnym  tłumaczu szczery entuz­
jazm . A le posłuchajm y co sam o tern 
pisze::

„Jedźm y dalej. Będkowice.... 
Będusz-.. Będzin. Będzin Hurra! 
T u  będzie polćno ob fity , lekarze, 
adwokaci, dyrektorzy , ulice pięk­
nie ponazywane, dom y pięknie po- 
numer.: dr. B arylsk i (chor. we* 
■ner.) m ieszka p rzy  ulicy M a fo  
chowskiego nr. 15, dr. t)una j ut. 
K ołłątaja nr. 33, znać wzorowy  
porządek, czuje się pod nogami $u 
che bruki, s łyszy  się niemal dźwlę 
k i jazzu dochodzące z jasno oświe­
tlonej kawiarni. N iech ży je  B ę­
dzin, dwieście prospektów  do Bę­
dzina, czterysta prospektów  do 
B ędzina!u

C zterysta prospektów  do Będzi­
na!

N iechżeż Będzin  nie zawiedzie 
dobrego o n im  mniemania, niech 
Czterysta prospektów  Boyowyoh za­
m ieni na k w ity  prenum eraty p ięk­
n e j jego bibljoteki.

KRONIKA
KALENDARZYK.

Dziś: Bernardyna 
Jutrt. Wiktora 
Wschód siodea" 8.36 
Zachód „ 19.88

M A J

Wtorek

Q A D I O .
W A Ii S Z A W A.

.Wtorek, 20 maja.
11.30. Przeg-ląd prasy kraj. 11.58. Syg­

nał czasu z Warsz. 121.10. Eadjowy pora' 
nek szkolny. 133.10. Kom. meteor. 15.00. 
Kom. gospod. 15.20. Pani na wywcza­
sach. 15.45. Chwilka lotnicza. 16.15. Mu­
zyka z p ły t gramof. 17.15. O Polaku w, 
podróży. 17.45. Koncert popul. 18.45. Roz 
maitośei, oraz kom. Tow. Zachęty do ho. 
dowli koni w Polsce 19.10 Giełda roi 
nicza. 19.20. Transm. z Teatru Polsk. W. 
Katowicach. W przerwie Pras. Dzien­
nik Radj. oraz repertuar Teatrów: 
Miejsk. Po transm. kom.: meteor, polic., 
sport., oraz retransm . ze staeyj zagr.

k  A T O W I O E.
Wtorek, 20 maja.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gramof. 13.10. Kom. me­
teor. z Warsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. Woj. Śl. 16.20 Koncert z płyt 
gramof. 17.45. Ogrodnik sląski. 18.45. 
Rozmaitości, program  na dzień nast., 
kom. T. P., kom. harc, 19.05. Codzienny 
odcinek powieściowy. 119.20. Transm. z 
T. P. w Katowicach. „Carmen" — opera 
w 4 aktach. Po operrze kom. meteor, 
z Warsz., program  na dzień nast., re ­
transm. ze staeyj zagr. (do 24.00).

Co wyświetlają kina:
Kino „Wawel** „Nocna taksów ­

k a '’.

Kino „ C z w a r ta k  Kielce
P otężne arcydzieło film ow e

Władca 
k a r n a w a ł y

z HARRY LIEDTKE

Organizacyjne zebranie komitetu obchodu
tygodnia P.C.&.

Onegdaj w lokalu szkoły pow. 
Nr. 4 im. Czackiego w Sosnowcu od 
było się organizacyjne zebranie ko­
mitetu lokalnego obchodu tygodnia 
P. C. K. w Sosnowcu, pod przewód 
nictwem prezesa miejscowego koła 
P. C. K. ks. szamb. Plenkiewicza.

Na zebraniu tern wyłoniono nastę 
pujące sekcje:

Sekcję zbiórkową, do której we­
szły panie: Kamińska, Rutkowska, 
Tryburcy i Wrzeszczowa.

Sekcję zabaw, którą objęli p- 
Srzelecki — sekretarz zarządu koła 
i p. Żemła.

Sekcję sportową, mającą na celu 
zorganizowanie zawodów sporto­
wych i t. p., objął p. Kochanowicz.

-*r  Sekcję pochodową, której zada­
niem będzie zorganizowanie pocho­
du i capstrzyka, podczas tygodnia, 
objęli pp. Kędzierski i Plebanek. 

Sekcję propagandową stanowić 
będzie zarząd koła. 

Wszyskie te sekcje po zakończa­
niu akcji złożą sprawozdanie komi­
tetowi obchodu tygodnia.

Komitet, którego zadaniem jest 
nie tylko propagowanie haseł 
czerwonokrzyskich,lecz także zbie­
ranie funduszy, dających możność 
zrealizowania tych haseł zwraca się 
z gorącym apelem do miejscowego 
społeczeństwa by i w tym roku po­
parło jego działalność.

Bezczelny napad opryszka na spokojne 
przechodnia w Zagórzu.

KULA POŁOŻYŁA KRES JEGO ZAKUSOM.
Przed kilku dniami donosiliśmy 

o bezczelnym napadzie opryszków 
na oficera rezerwy w Dąbrowie — 
dzisiaj znów mamy do zanotowania 
krwawo zakończony napad na spo­
kojnego przechodnia w Zagórzu.

Onegdaj wieczorem powracał do 
domu Leon Pielawski, zam. przy ul.
Miraszewskich nr. 31 w Zagórzu.
Na ulicy Pielawski spotkał si<̂  ze 
gnanym na miejscu awanturnikiem 
Antonim Guzikiem, zam. w Zagórzu.

Guzik, widząc zbliżającego się 
Pielawskiego podszedł do niego i 

uderzył go pięścią w głowę.
Pielawski na chwilę stracił rów- 

równowagę i nim zorjentował się w 
groźnej sytuacji, napastnik zadał 
mu. jakimś

tępem narzędziem drugi cios.
Pielawski odruchowo odbił go 

ręką i syknął z bólu, a z okaleczonej 
rękipoczęła spływać krew7.

Widząc groźną postawę opryszka 
Pielawski postanowił ratować się 
ucieczką.

2 0

Guzik nie dat jednak za wygraną 
i puścił się za nim w pogoń.

Napadnięty, chcąc odstraszyć a- 
wanturnika, dobył rewolweru i 
strzelił na postrach- 

To jednak nie odstraszyło oprysz­
ka.

Dopędził on Pielawskiego i za­
drwił zeń mówiąc:

— Niema frajerów, straszakiem 
mnie nie odstraszysz!

Nad głową Pielawskiego zawiał 
trzeci cios.

W tym momencie Pielawski odwró 
cił się i strzelił do Guzika.

Kula utkwiła napastnikowi w 
brzuchu.
Guzik z jękiem zwalił się na ziemię.

Zawiadomiona o napadzie poli­
cja przybyła na miejsce wypadku, 
gdzie zastała ciężko rannego Guzi­
ka, którego polecono przewieźć do 
szpitala powiatowego w Będzinie, 
lecz z powodu braku miejsca umie­
szczono go w szpitalu na Pekinie.

Na złodzieju czapKa gore...
Rzucili pakunki i w nogi.

— To mi się nie podoba — mru­
knął pod nosem st. post. p. Dominik 
Dudek z I komisariatu w Sosnowcu, 
na widok nieufnych spojrzeń dwóch 
młodzików, kroczących z pakun­
kami ulicą Sienkiewicza,.

Na grzeczny ruch ręki st. poste­
runkowego, młodzieńcy jak na ko­
mendę rzucili pakunki i puścili się 
cwałem w kierunku ul- Ostrogór- 
skiej.

Mniej hyżym okazał się mtodszy 
3 nich Jan Augustynik, lat 19 (So­
snowiec, Zagórska 1), którego p.

Krzywoprzysięstwo za kieliszek wódki.
DW AJ ZĄBKOWICZANIE SKAZANI PO 6 MIES. W IĘZIENIA.

Tępienie potajemnych wyszyn­
ków wódki,- krzywdzących w wiel- 
kiej mierze koncesjonowanych resla 
uratorów, jak nie mniej uszczupla­
jących dochody skarbu państwa, 
wobec licznej sprzedaży spirytusu, 
przemyconego z Niemiec, trafia na 
wielkie trudności.

Znajdują się bowiem usłużni 
świadkowie, którzy owładnięci 
zgubnym nałogiem, za kilka kielisz 
kow wódki nie wahają się nawet 
krzywoprzysięgać w obronie pota­
jemnego szynkarza.

Ostatnio podczas rozprawy w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu sta

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o śc io ła  
Teł. 7-65.

DZIŚ! DZIŚ!
W yśw ietla  p rzep iękny  film h iszpańsk i

Córka wodza”
W roli głównej: TRED FHOMSON.

N astępny p rogram :

„W szponach wilków"

________________  Sir. 3

Ogólna.
DWIE WYCIECZKI ZWIĄZKU 

OFICERÓW REZERW Y
Dnia 4 lipca wyrusza reprezentacyj­

na wycieczka zW. of. rezerwy z okazji 
setnej rocznicy powstania państw a bel 
gi jakiego. Uczestnicy zwiedzą wysta­
wy w A ntw erpji i Liege oraz Ostendą 
Brugge i Brukselę. Pozatem zabawią 
6 dni w Paryżu i wezmą udział w frau- 
cuskiem święcie narodowem. Powrót 
statkiem  z Hawru do Gdyni 21 lipca. 
Poseł Rzeczp. dr. Tadeusz Jackowski o 
raz przedstawiciele organizacyj byłyck 
wojskowych belgijskich wyrazili dele 
gatom zw. of. rez. p. M. Dienstl - Dą­
browie oraz p. E. Kozłowskiemu ser 
deczną radość z powodu zapowiedzi 
przyjazdu wycieczki dla której przyge 
tow ują szereg przyjęć.

Dnia 11 sierpnia wyrusza druga wy­
cieczka do Ita lji  oraz Jugosławji, kić-, 
rej zapowiedź również wzbudziła wiel­
kie zainteresowanie w oficjalnych sfe­
rach Ita lji. Uczestnicy wycieczki będą 
na posłuchaniu u ojca św., króla I ta lji 
i p.^zesa rady m inistrów Mussolinie- 
80.

Wygodne pomieszczenia oraz prze­
jazdy zapewnił na miejscu kierownik 
wycieczki p. M. Dienstl-Dąbrowa. Ostai 
ni term in zapisów na wycieczkę do Bel 
g ji m ija 1 czerwca zaś do I ta lji  15 czerw 
ca. Prospekty wysyła oraz inform acji 
udziela zw. of. rezerwy Warszawa, u l 
Królewska nr. 23, tel. 125.46.

Dudek schwytał za poły.
Drugim, jak twierdził schwyta­

ny. — był jego kolega i sąsiad Jó­
zef Kocot.

Pakunki zawierały kradzione 
mosiężne panewki z wozów Gwarę 
ctwa „Hr. Renard“.

Wczoraj obydwaj stanęli przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Kocot, karany już za kradzieże, 
skazany został na ośm miesięcy .wię 
zienia.

Augustynika uniewinniono.

nęło dwóch młodych ludzi, którzy 
przyłapani podczas libacji w meli­
nie Stanisława Bławuta w Ząbko­
wicach, oskarżonego o potajemny 
wyszynk wódki, z całym cynizmem 
wyparli się, jakoby piłi u niego 
wódkę.

Krzywoprzysięstwo nie uchroni 
ło Bławuta od zasłużonej kary, a 
przekupionych świadków pociągnię 
to do odpowiedzialności sądowej.

Są nimi 25-letni Czesław Staroń 
i 21-letni Jan Dulka, obydwaj mie­
szkańcy Ząbkowic.

Posiedzą sześć miesięcy w wię­
zieniu.

(o) Przeciw „dzikiej" parcelacji pod 
miejskiej. Pod przewodnictem wice­
m inistra Górskiego odbyła się w mini- 
sterjum  robót publicznych konferencja 
W sprawie unorm awania w drodze usta 
wowej kwestji parcelacji terenów pod­
miejskich.

Sprawa ta  stała się szczególnie a  
ktualna w ostatnich czasach. Dokoła 
większych m iast uprawiana jest bo­
wiem tak  zw. „dzika" parcelacja, nieli- 
cząca się z zasadami nowoczesnej roz­
budowy terenów podmiejskich i unie­
możliwiająca na przyszłość uwzględ­
nienie wymagań współczesnej urbani­
styki. ;

(o) Biuro inform acyjne gm inj pol­
skiej dla spraw wycieczkowych i tury 
stycznych w Gdańsku. Gmina polska w 
Gdańsku organizuje i w najbliższych 
dniach otwiera biuro informacyjno dla 
spraw wycieczkowych i turystycznych. 
Obecnie każdy, kto chce do Gdańska 
przyjechać i poznać pam iątki polskie 
w Gdańsku będzie to mógł uczynić za 
pośrednictem biura, bez narażenia się 
na wyzysk ze strony niemieckiej.

Biuro dostarczy przyjezdnemu u- 
kwalifikowanego przewodnika, biuro 
da mu kwaterę do przenocowania, biu­
ro wskaże mu restaurację, gdzie będzie 
mógł tanio i dobrze się posilić.

Biuro załatwi wszelkie formalnoś­
ci paszportowe, u władz polskich, gdań 
skich, jak  i zagranicznych.

Biuro inform acyjne hędąc w poro­
zumieniu z polską żeglugą, będzie przyj 
mować zamówienia na udział w wyciec! 
kach zagranicznych organizowanych 
przez polską żeglugę, oraz sprzedawać 
będzie hilety na przejazd statkam i że­
glugi przybrzeżnej.

Biuro w porozumieniu z dyrekcją 
wystawy komunikacyjnej w Poznaniu 
organizować będzie wycieczki na wy­
stawę kom unikacyjną do Poznania, o- 
raz wycieczki do Szw ajcarji Kaszub 
skioj.

Biuro udzielać będzie inform acji o 
wszystkich krajowych uzdrowiskach i 
będzie pośredniczyć w wynajmie miesz 
kań.

Za wszystkie te czynności jak  rów­
nież za praktyczne wskazówki p rzy 'o r­
ganizowaniu wycieczek, oraz za orga­
nizowanie samych wycieczek, biuro nie 
pobiera żadnych opłat, m ając za zada­
nie jedynie ułatwienie zwiedzenia pa­
m iątek polskich w Gdańsku i uohro 
nienie zwiedzających przed wyzyskiem.

Lokal biura pomieszczony jest na 
dworcu głównym w Gdańsku, co josi 
również wielkfem udogodnieniem dla 
podróżnych.

Wszelką korespondencję należy kie­
rować pod adresem: Biuro inform acyj­
ne gminy polskiej Gdańsk, dworzec 
główny. L isty adresować należy tylke 
po polsku, opłata, jak  wewnątrz k ra ju

Jak  widać z zakresu działania biura, 
biuro to ze stanowiska propagandowe 
go polskiego będzie miało niesłycha­
nie ważne zadanie do spełnienia i nale­
ży się wdzięczność gminie polskiej za 
podjęcie inicjatyw y w zorganizowania 
tego biura.

ŻOŁĄDEK -  
to stróż zdrowia
regulują go 1 łagodnie przeczysiciają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

A pteki W, B o r o w sk ie g o
Warszawa. Jerozolimska 69.
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Z Sosnowca.
(S) O peretka Czarneckiego p rzy je ­

chała! W czoraj w 3-ch wagonach oso­
bowych i jednym  towarowym , zjechała 
w pełnym  komplecie znana operetka 
H enryka Czarneckiego, k tó ra  obecnie 
udała sic w tournee przed sezonem let 
n im  w Ciechocinku.

Zespół składa sie z pierwszorzęd­
nych solistów, wyborowego choru, o- 
raz  kom pletnej o rk iestry  6;> p. p. We­
spół operetkowy goście będzie jeszcze 
w Zagłębiu tylko dwa dni a m ianow i­
cie- dziś we w torek w Będzinie odegra 
ja  operetke „Noc M iłości" i ju tro  w- sro 
de w Sosnowcu „M anewry Jesienne .

(s) Sosnowice — środa — „M anewry 
Jesienne". W nadchodząca srode, go­
szczący zespół operetkowy, w ystąpi na 
naszej scenie, po raz  drugi i ostatni, w 
głośnej operetce „M anewrach Jesien ­
nych". Zespół ten  na pierwszym  przed 
staw ieniu „L izistraty" w poniedziałek, 
zdobył sobie przebojem  publiczność, 
k tóra darzy ła  wykonawców rzęsustemi 
oklaskam i. Środowe „M anewry Jesień : 
ne‘ m ają  zapewnione powodzenie, gdyż 
cały zespół stoi na wysokości swego 
zadania, a ceny m iejsc są lostąpne dla 
wszystkich, bo od 1.50 zł. do 8 zł. Począ 
tek o godz. 8 m. 30 wieczorem. B ilety  
nabyw ać można w księgarn i W. P. Cze 
ehowskiego. Po środowem przedstaw ię 
n iu  sym patyczny zespół opuszcza Sos­
nowiec, udając się do Kielc.

(s) Topielec. Onegdaj o godz. 1 m. 20 
wyłowiono ze staw u obok B ryniey  zwło 
ki jakiegoś mężczyzny. Dochodzenie po­
licyjne ustaliło , że są to zwłoki Herszli- 
ka S ztum em , 1. 19, zam. przy ul. P i ł­
sudskiego nr. 42. .

S ztu rner w ydalił się z domu rodzi; 
cielskiego w dniu 11 m a ja  b. r. i więcej 
już nie wrócił.

(s) Kradzieże. O negdaj  ̂ nieznani 
Sprawcy dostali się do kom órki F ra n ­
ciszki K łak, zam. przy  ul. B atorego 16, 
skąd sk rad li 9 królików , w artości 26 zł.

— Z kom órki Zofji Pawędzowskiej, 
sam. przy ul. K ossa nr. 9 skradziono 
4 ku ry , w artości 30 żł.

— N atanow i Abram czykowi, zam. 
przy ul. M odrzejowskiej n r. 18, sk ra ­
dziono 8 kranów , w artości 80 zł.

Z Będzina.
(b) Dziś operetka w Będzinie. Oddaw, 

na  zapowiedziany ofiszam i w ystęp o- 
peretk i Czarneckiego, nastąp i dziś tj. 
we w torek dn. 20 bm. na którem  dana 
będzie św ietna, pełna hum oru operęt 
ka A. Y alentinow a „Noc M iłości . 
Przedstaw ienie odbędzie się w sali „Cor; 
| a “. B ile ty  nabyw ać wcześniej m ożna w 
cukierni W. P. Czerwińskiej. D awna 
śym patja  jak ą  zostaw ił po sobie dyr. 
Czarnecki, daje gw arancje, iż sala 
będzie pełna, tem bardziej, iż w ystęp na 
stąpi ty lko raz jeden. Początek o godz. 
3 m. 30 wieczorem.

Tragedia siedemnastoletniej mężatki z Czeladzi. C U K I E R
W mieszkaniu państwa Mokrs- 

kich, Czeladź, Bytomska 18 usiłowa 
la pozbawić się życia przez wypicie 
jodyny i eteru siedemnastoletnia,
Teresa Nawrocka, zamieszkała w 
Czeladzi przy ul- Szpitalnej (dom 
Jaworka).

Nawrocka jest sierotą, córką ś. 
p. Kopca przedsiębiorcy ze Śląska i 
wyszła zamąż przed sześcioma ty­
godniami za Jana Nawrockiego, z 
zawodu technika budowlanego za­
trudnionego na Śląsku.

Po przybyciu do mieszkania p.
Mokrskich denatka zaczęła uskar­
żać się na nieludzkie obchodzenie 
się z nią męża i teściowej, którzy 
zmuszali ją do odebrania złożonych 
na jej imię jako wiano w banku 
przeszło 20.000 zł. Aby zadowolić 
męża Nawrocka wyjednała zgodę o 
piekunów na odebranie z banku oko

Pod komisariatem p. p. w Sosnowcu
KOLPORTOWAŁ ODEZWY KOMUNISTYCZNE.

ło 4.000 zł. i oddała je mężowi, który 
w krótkim czasie nie pozostawił z 
nich ani śladu.

Nawrocki nie zadawalając się 
podniesioną sumą pieniędzy zażądał 
od żony podjęcia z banku całego po 
sagu, a gdy nie pomagały ani proś 
by, ani groźby, zaczął się nad nią 
znęcać.

Zrażona do życia nieludzkiem 
traktowaniem przez męża i teścio­
wą Nawrocka po krótkim pożyciu 
małżeńskiem postanowiła odebrać 
sobie życie.

W ypadek wywołał w mieście 
wielkie poruszenie. Nieludzkim mał 
żonkiem zajęła się policja. Nawroc­
ką przewieziono do szpitala.

; a na­
stępnie sprowadzono ją  do domu na 
dalszą kurację.

Z A

TYLE SIŁY (KALORgl)
H i
SŁONINA ZA j  

M A SŁ O  "

M IĘ SO

W czasie toczącego się niedawno 
temu sensacyjnego procesu P- P. S. 
lewicy w sosnowieckim sądzie okrę 
gowym, przechodnie ul. 3 rnaja w 
Sosnowcu byli świadkami niezwy­
kle śmiałego wTystąpienia komuni­
stycznego kolportera.

Oto kiedy pod kinem „Udziało- 
wem“ przewijały się tłumy space­
rujących, naprzeciw budynku I  komi 
sarjatu  p. p. wybiegł otulony w ciem 
ny płaszcz jakiś osobnik, który do­
bywszy szybkim ruchem z zanadrza 
plikę odezw, rzucił je w górę.

Dziesiątki papierków zwolna ko­
łysząc się spadały na osłupiały tłum 
a tymczasem śmiałek wziąwszy pod 
rękę opodal stojącego równie podej 
rżanego wyrostka, usiłował wmie­
szać się w tłum.

— „Towarzysze robotnicy!" — 
brzmiała odezwa, — „gnajcie ze 
swych szeregów prowokatorów!“, 
„do walki z rządem dyktatury fa­
szystowskiej!", „zwolnić więźniów 
politycznych!"

Odezwa kończyła się hasłem: 
„niech żyje zbrojne powstanie robot 
ników i chłopów!", „niech żyje pol­

ska republika rad"!
Sytuację opanowała po obwili po 

lic ja, skrzętnie odbierając rozchwy- 
tane odezwy, rozpędzając przytem 
zbiegowisko.

— To on! — panie przodowniku, 
— odezwały się nagie z tłumu głosy.

K ilka rąk wskazało na dwuch 
szybko oddalających się młodzień­
ców...

W komisar jacie pierwszy oświad 
czył, iż nazywa się Antoni Stolar­
ski, Sosnowiec, Dańdowska 22. ma 
lat 20 i jest z zawodu robotnikiem.

Drugi podał się za Józefa Paweł 
ca, lat 22 (Sosnowiec, Tabelna 36), 
z zawodu jakoby murarz.

Obaj chórem oświadczyli, że 
z komuną nie mają nic wspólnego, 
dając na to słowo honoru.

Mimo tak uroczystych zapew­
nień przekazano ich sędziemu śled 
czemu.

#  *  #

Wczoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu po kilkugodzinnej rozpra 
wie zapadł wyrok skazujący Sto­
larskiego na rok twierdzy, Pawelec 
został uniewinniony.

Z Czeladzi.
Wycieczka uczniów M. S. D. Z. 

w Czeladzi- Dla zapoznania się z u- 
Tządzeniami miejscowych warszta­
tów rzemieślniczych uczniowie miej 
gkiej dokształcającej szkoły zawo­
dowej w Czeladzi podzieleni na gru­
py, według zawodów pod kierów-

Baczność kielczanki i kielczanie!
Duszna a tm osfera  m iejska  zmusza nas do szukania świeżego i ( czystego 

pow ietrza. Gdzie zatem iść? Na ta ra s  jedyny w K ielcach „Zacisze . l a r k  
m iejski — przy dźwiękach w spaniałej o rk iestry  dam skiej spędzie mile czas. 
W szyscy Zatem  do „ZACISZA". . .

Rendez-vous e lity  tow arzyskiej naszego grodu.

nictwem wykładowców zwiedzili 
miejscowe w arsztaty ślusarskie i 
stolarskie.

W czerwcu kierownictwo projek­
tuje wycieczki do Sosno,wca, celem 
zwiedzenia fabryk i wytwórni tam ­
tejszych.

(c) Z życia podoficerów rezerw y. W 
ubiegłym  tygodn iu  w lokalu  p. W- na  
P iaskach, w obecności przedstaw iciela 
zarządu okręgowego, odbyło sie orgam  
zacyjne zebranie podoficerów rezerw y 
koło P iaski.

Do tymczasowego zarządu w ybrano: 
pp. Tecława, D udka i  Serafina. W  me 
dziele t. j. 18 b. m. w lokalu  szkoły nr. 
8, obradow ali podoficerowie rezerw y 
koła czeladzkiego. N a zawodników w 
konkursow em  strzelaniu , zorganizowa- 
nem  przez katow icki okrąg związku 
podoficerów rezerwy, w ybrano: r  irm a 
na, U rbańskiego i Ciurę.

Upoważniono zarząd koła do puczy 
nien ia  s ta ra ń  o w yjednanie pożyczki 
n a  kupno m undurów . P rzy ję to  z zado 
woleniem oświadczenie zarządu koła o 
w ynajęciu  z dniem  1 czerwca, wspoinie 
ze związkiem strzel., lokalu  przy  ulicy 
M ilowickiej 55. W  końcu zebrani u- 
ehw alili p ro test przeciwko separacyj­
nym  zakusom  niek tórych  członkow dą­
żącym do założenia nowego koła na 
P iaskach.

(c) Znowu sam obójstwo służącej. C 
negdaj rano w sieni posesji. Rynek 11, 
przechodnie znaleźli dającą słabe ozna 
ki życia, H elene Garbaezówne, służącą 
Szym ona Jakubow icza, zamieszkałego, 
w tym  sam ym  domu. Ż nieustalonych 
dotychczas powodów, Garbaczówna wy 
p iła  buteleczką esencji octowej. D enat 
ke w stan ie  bardzo groźnym  przew ie­
ziono na  kuracje  do szp ita la  kasy  cbo 
rych. . ,.

Je s t to w ostatn ich  2-ęh tygodm aen 
już d rug i w ypadek otrucia  sie służącej.

MECZ „C. K. S.“ -  „ VIKTORJ A “.
Niedzielne zawody rozegrane na 

boisku tow. „S aturn" pom iędzy druży­
nam i „C. K. S.“ i „V ik to rją “ z Sosnow, 

, ca, przyniosły  zwycięstwo drużynie go 
ści w w yniku  8:1. Je s t to pierw sza po. 
rażka  „C. K. S.“, k tó ry  w bieżącym  se. 
zonie zawsze wychodził zwycięsko, spo> 
wodowana w w ielkiej m ierze s tronn i­
czością sędziego.

SSE8I

H R A B IA
M ONTF CHRISTO.

300.

Morel tymczasem minął przed­
pokój i zaczął wstępować na scho­
dy dywanami zasłane.

Był tak podniecony i do tego 
stopnia zatracił pojęcie rzeczywi­
stości, iż nie byłby się cofnął na w i­
dok samego de Villeforta nawet.

Znajomość wewnętrznego roz­
kładu domu, co mu niejednokrotnie 
W alentyna opowiadała, ogromnie 
mu się w tym wypadku przydała. 
To też bez najmniejszej przeszkody 
dostał się na górę, kierując się na­
stępnie odgłosem płaczu dochodzą­
cym wyraźnie do jego przeczulonych 
podnieceniem uszu. Tym sposobem 
dotarł do pokoju, w którym W alen­
tyna się znajdowała.

I ujrzał wtedy na biało zasłanem 
łożu postać leżącą sztywnie, a białą 
również zasłoną przykrytą; przy łc 
żu tern dojrzał następnie klęczącą 
Walentynę, która drżała i zanosiła 
się od płaczu, mając ręce założone 
na głowie.

Modliła się, Lecz słowa modli 
twy padały z jej ust bezładnie, prze 
rywane, tak iż przez jednego tylko 
Boga mogły być zrozumiane. Ale

też do Boga zasyłane były.
Morel nie był w stanie znieść wi 

doku tego bezczynnie i w milczeniu, 
to też wymówił cicho imię swej uko
chanej- . .

Na głos ten ciemna główka unio 
sła się ku górze i zwróciła ku nie­
mu swą bladą twarzyczkę, zupełnie 
do Mater Dolorosa podobną. ^

W aleńtyna spojrzała nań i nie 
okazała najmniejszego zdziwienia. 
Serce, najwyższą rozpaczą przepeł­
nione, nie zna uczuć pośrednich-

Morrel wyciągnął rękę do swej 
przyjaciółki, lecz W alentyna, w 
miejsce by mu również podać swo­
ją, oczyma tylko wskazała martwe 
ciało swej babki i znów łzami zala­
ła się cała.

Długi czas milczeli oboje, jakby 
w obawie, by nie sprofanować ma­
jestatu  śmierci, nakoniec pierwsza 
odezwała się W alentyna.

— Przyjacielu — rzekła — gdy­
byś wszedł tu av  każdej innej chwi­
li, powiedziałabym ci radośnie: „Wi­
taj", — teraz, niestety, gdy śmierć 
ci otworzyła, cóż ci mam porvie- 
dzieć?

— W alentyno — odpowiedział 
Morrel drżącym głosem — czekałem 
na ciebie w miejscu umówionem od 
godziny ósmej; gdy wybiła godzina 
dziesiąta na wieży pobliskiego ko­
ścioła, a ty  się nie zjawiłaś, oszala­
ły wprost z. trwogi przesadziłem

mur i tym  sposobem dostałem się 
do waszego ogrodu, gdzie dowiedzia 
łem się z podsłuchanej j-ozmowy o 
tem zdarzeniu okropnem.

— Czyjej rozmowy? zapytała W a 
lentyna.

Morrel zadrżał, bo cała rozmowa 
pomiędzy doktorem, a panem de Yi 
llefortem stanęła mu odrazu, jak ży 
wa w pamięci, więc się zawahał, 
czy ma wyjawić prawdę?

— Z rozmowy służących dowie­
działem się o wszystkiem — powie­
dział wreszcie.

— Ja k  mogłeś się jednak odwa­
żyć na przyjście aż tu taj, to nas 
przecież zgubić może — zrobiła uwa 
gę W alentyna, bez cienia gniewu 
jednakże.

— Przebacz mi — rzekł Morrel 
tonem błagania — weź to pod uwa­
gę, iż nie wiedziałem, co się z tobą 
stało.- Teraz gdy cię widziałem, od­
dalę się natychmiast.

— Jeżeli przyszedłeś, to już po­
zostań. Nikt tu nie przyjdzie, na- 
pewno.

— A z  panem d‘Epinay co się 
stało?

— Pan d‘Epinay przybył dla 
podpisania aktu w tej właśnie chwi 
li, gdy moja dobra babka ostatnie 
wydała tchnienie.

Wtem dał się słyszeć odgłos o- 
twierającyeh się drzwi i stąpania 
po posadzce korytarza, a następnie

po schodach.
— To ojciec wychodzi ze swego 

pokoju.
— Zapewne odprowadza dokto-

rfi f
— Skądże wiesz, że właśnie do­

ktora? — ze zdziwieniem zapytała 
W alentyna.

— Tak się domyślam — odpowie 
dział nieco zmieszany młodzieniec-

W alentyna przeciągłym wzro­
kiem spojrzała na młodzieńca.

Dał się słyszeć po chwili odgłos 
zamykanych drzwi i pan de Yiłle- 
fort samotny już wracał po 
schodach. Gdy wszedł do przedpo­
koju zatrzymał się, jakby wahając 
się, czy ma wrócić do siebie, czy też 
udać się do pokoju pani de Saint 
Meran-

Morrel, słysząc to, ukrył się za 
portj erą, co do W alentyny, to nie 
uczyniła najmniejszego poruszenia, 
bezmierna boleść postawiła ją  wi­
docznie ponad zwykłe obawy.

Po chwili milczącego oczekiwa­
nia okazało się, iż oan de Y illelort 
udał się do siebie. c. d. n.



(e) Pchnął go nożem w plecy. Stani 
Sław Ząbek, Krzywa 42, bez powodu 
'pchnął nożem w plecy Stanisława 
Kwiatkowskiego, Węgroda 40. Ząbkiem' 
zajęła się policja.

IV siopka Zagłębia
towarzystwa literacko -a rty- 

stycznego w Sosnowcu.
Pegazowe bractwo, zrzeszone w 

T. A. L.-u pokazało w ub. niedzielę 
w teatrze sosnowieckim doroczną, 
IV szopkę Zagłębia.

Atrakcyjność tego spektaklu ściąg 
nęła do teatru sporo publiczności, 
wśród której znajdowali się niemal 
wszyscy „operowani" ostrzem lan­
cetu szopkowego.

Nieco przytępiony był to lancet.
Misterny ten instrument w rę­

kach zdolnego i utalentowanego chi 
rurga jest narzędziem,którein z pre­
cyzją operuje skomplikowane, ro­
piejące rany i wycina bez bolu... wy­
rostki robaczkowe.

„Chirurgowie" szopkowi staran­
nie jednak ominęli nabrzmiałe para- 
doksałnością guzy naszego życia spo 
łeczno - politycznego i wzięli się do 
„krajania" zdrowych...

Przyznać należy, że kilka dowci­
pów było dobrych m- in. djalog prez. 
,Wilłnera z prezesem Czarnomskim 
o sybsudjum dla... T.A.L.-u i afo­
ryzm prez. Willnera o szczęsnej doli 
„bezrobotnych" w mieście.

Do najudatniejszych z pokaza­
nych figur należały postacie: p. T. 
Dobrowolskiego, dr. Rydera, dr. Bu­
dzyńskiego, dyr. Mazura i częścio­
wo prez. Wilnera i wiceprezydenta 
Jarży.

Niewątpliwie specyficzne warun 
ki miejscowe, zwężające z konieczno 
ści krąg zainteresowań, zmusiły 
twórców tekstu do ograniczenie się 
do wąskich ram Sosnowca.

Odłogiem pozostawiono "Będzin, 
Dąbrowę. A szkoda. Szopka zyska­
łaby na obfitości i barwności.

Publiczność bawiła się dobrze, 
nagradzając oklaskami bardziej 
dowcipne teksty i udatniejsze figu­
ry. Nieco szwankowała muzyka.

Szopka bezwarunkowo powirna 
być powtórzona. W szarym, codzien- 
nem życiu Zagłębia jest ona jednak 
wypadkiem dnia i warto pójść na 
nią, by zobaczyć swoich bliźnich w 
nieco skrzywionem zwierciadle.

To także jest rzetelną przyjem­
nością...

   (h).

Z Zawiercia.
(z) R epertuar kin. Kino Stella: „0- 

sfatnie dzieje Tarzana". K ina Apollo: 
„Biali indjanie".

(z) Z policji. Pociągnięto do odpo­
wiedzialności: Faustyna i Jadwigą 
małżonków" Nowakowskich (Wronia 4) 
za odgrażanie się właścicielce domu 
Elżbiecie W rońskiej, za nieporządki sa 
nitarne przy sprzedaży wędlin Stani­
sława Pacana (Krótka 14), Stanisława 
Mandowskiego (Szkolna 1) i Apolonje 
•Stróżecką (ul. Hoża 9), za. zakłócenie 
spokoju publicznego W ładysława Tom 
czyka, (Hoża 28), Edwarda Dorobisza 
(G. Śląska 40), oraz za opilstwo i awa 
tury  Mieczysława Lamera (Krótka 14), 
którego osadzono w areszcie.

(z) Z sądu. Zamieszkała przy ul. Pol 
nej 18 Zofja Miśta została zasądzona 
za obrazą H. Woźniakowej na 3 dni a- 
resztu i opłacenie kosztów sądowych.

(z) Nieporządki sanitarne. W posesji 
przy ul. Piłsudskiego 27. w której mie­
szczą sią biura starostwa i sejmiku, złe 
urządzenie klozetów spowodowało, że 
część zawartości dołu kloaeznego wy­
dostała sią na podwórze, a stamtąd ryn 
sztokiem na ulicą, zatruwając w okrop 
ny sposób powietrze. Właściciela tej 
posesji, M. Liehtenfelda pociągnąła po 
licja do odpowiedzialności za niedbal­
stwo.

Dwa wypadki w Sosnowcu.
Zderzenie sam ochodu z  tramwajem. — Wybuch 

w fabryce Kraupe^o.
iWczoraj w godzinach popołudnio 

wych miały miejsce w Sosnowcu 
dwa wypadki.

Pierwszy wypadek miał miejsce 
przy zbiegu ulicy Małachowskiego i 
3 ma.ja, gdzie pod pędzący tramwaj 
wpadła taksówka nr 25, prowadzo­
na pirzez szofera Władysława Wój­
cika.

Samochód, uderzony przez tram­
waj, został odrzucony w bok i uległ 
poważnemu uszkodzeniu.

Szofer i jadący w nim pasażusj.-; 
wie wyszli na szczęście cało.

Drugi wypadek miał miejsce w 
fabryce Kraupego przy ul. Aleja.

Mianowicie między godz. 10 
11-ą rano formierz, zajęty przy prze 
tapianiu metali w piecu, wrzucił do 
kotła starą kulę z pompy wodnej-Po 
nieważ w kuli tej znajdowało się 
trochę wody, wytworzona para po 
wodowała wybuch, skutkiem które­
go odnieśli ciężkie rany robotnicy 
Józef Chlewicki, lat 30, zam. Sta- 
ropogońska 35 i Stanisław Dziedzic, 
zam. przy ul. Perlą 9.

Chłewickiego przewieziono w sta 
nie beznadziejnym do szpitala, Dzie 
dzica zaś do szpitala na Lepiankach.

Wybuch uszkodził częściowo piec 
do przetapiania metali.

Widząc, że pierwszy mój list znalazł 
miejsce na łamach poczytnego „Espre 
su Zagłębia", a nawet i poskutkował, 
piszą drugi. Dostawca pism Dąbala, 
dowiedziawszy sią, że poczęto sią nim 
interesować przestał nas narazie od­
wiedzać. Nie od rzeczy byłoby też napi 
sać cos o prasie tak zwanej „narodo­
wej".

W północnej Francji, w największym 
osiedlu emigracji polskiej, w Leus, wy 
chodzi dziennik p. t. „Narodowiec", któ 
ry przeniósł sią tutaj za emigrantami 
polskimi z Westfalji.

Chcąc uwypuklić swą działalność 
dziennik przyjął za swe motto, słowa 
Juljusza Słowackiego „Niech żywi nie 
tracą nadziei i przed narodem niosą o- 
światy kaganiee".

Motto to uwidocznione jest w na­
główku każdego numeru. W rzeczywi­
stości zaś oświata ta wygląda następu­
jąco: Piętnuje sią wszystko to co zro-

Wakacje ojca św.
Po latach 60-ciu  willa Barberini będzie znów letnią 

rezydencją papieża.
Od r. 1870 głowa kościoła kafolic 

kiego, wielki więzień Watykanu, był 
skazany w porze letniej na znoszę 
nie nieznośnych upałóów rzym­
skich. Pobyt letni w Rzymie można 
uważać zaiste za prawdziwą mę­
czarnię, to też wieczne miasto wylud 
nia się w lecie niemal zupełnie, pozo 
staje w nim tylko zastęp lazaronów, 
którzy starają się ulżyć sobie przez 
niekrępowanie się zbyteczną garde 
robą. Wszystkie sfery wyższe i le­
piej sytuowane opuszczają rozpalo 
ne bruki wielkiego miasta. Król i 
królowa z całym dworem udają się 
nad wybrzeża Adrjatyku,gdzie
przynajmniej wieczorem ochładza 
powietrze świeży wiatr od morza, 
większość ministrów ucieka rów­
nież na plaże, inni wyjeżdżają w gó 
ry. Papież musiał się zadowalać cie­
niem spalonej od słońca zieleni par 
ku Watykańskiego.

Obecnie niewola watykańska za 
kończyła się, a od 11 czerwca b. r. 
w myśl artykułu 12 traktatu laterań 
skiego, zostaje oddana do dyspozy­
cji papieża przepiękna Willa Barbe 
rini, położona w Castel - Gandol- 
fo. I  według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa ojciec św. nie omieszka, 
już w- tym roku z niej skorzystać.

Napad na proboszcza.
Trzech opryszków  przeciwko sędziwem u kapłanowi.

Ze sportu.
„Policyjny K. S.“- L  B. K. K. S. „ltuch" 

(1:0) (4:0)
W ubiegłą niedzielą o godz. 3 na boi­

sku K. K. S. „Ruch" w Sosnowcu roze­
grane zostały zawody o mistrzostwo ki. 
„B“ pomiądzy „Policyjnym K. S.“ Bą- 
dzin — I. B. K. K. S. „Ruch" Sosno­
wiec z wynikiem 4:0 dla „Policyjnego".

„Policyjny", który wystąpił w osła­
bionym składzie (z dwoma rezerwowy­
mi) pokonał łatwo przeciwnika i do­
wiódł, że jest zespołem, zmierzającym 
do zwycięstwa w swojej grupie. Zajmu 
je on nadał czołowe miejsce w kl. „B“ 
grupy sosnowieckiej.

Zawody m iały przebieg nader intere­
sujący i były prowadzone, mimo złych 
warunków terenowych, w ożywionern 
tempie.

Sędziował p. Okularczyk dobrze.

Dzienniki niemieckie rozpisują 
się obecnie obszernie o napadzie ra­
bunkowym, którego ofiarą padł czci 
godny, sędziwy kapłan katolicki, 
proboszcz w Altendorfie, w pobliżu 
Essen.

Onegdaj w nocy, około godz. dru­
giej zbudziło księdza jakieś 

gwałtowne dobijanie sią 
do drzwi wehodowych. Proboszcz 
zeszedł ze sypialni, znajdującej się 
na pierwszem piętrze, na parter. Tu 
spotkał swą gospodynię, którą ha­
łas również wyrwał ze snu. Okaza 
ło się, że spóźnionymi gośćrru są 
trzej zamaskowani bandyci. Wcią­
gnęli oni proboszcza do pokoju i 
rzucili tak gwałtownie na ziemię, że 
starzec doznał bolesnych potłuczeń.

Następnie pod groźbą luf rewol­
werów zażądali wydania

Przy
bólu głow y  
zaziębieniu  
reumałyf mi©

SPIRSN
t a b l e t k i

List robotnika poiskiego z Belgji.
Szanow ny Panic Redaktorze!

bił obecuy rząd polski, nie szczędząc na 
paści i złośliwych uwag marszałkowi 
Piłsudskiemu, ośmiesza sią instytueje 
państwowe jak: banki i P. K. O., popie 
ra sią zato całą siłą różne organizacje, 
które są opanowane przez łudzi z „Na 
rodowca" to jest naszą rodzimą wyeks 
portowaną z kraju endecją.

Nic wiąc dziwnego, że emigranci poi 
scy, informowani w ten sposób przez 
prasą polską, lokują setki tysięcy zaosz 
czędzonych franków w tamtejszych in­
stytucjach, a nie w bankach polskich.

Może p. Redaktor dziwi sią, że 
będąc w Belgji piszą o Francji, zazna 
czam przeto, że ostatnie piąć lat spędzi 
łem we Franeji i często odwiedzam, 
znajdujących sią tam krewnych.

Na dowód prawdziwości mych słów, 
posyłam p. Redaktorowi odpowiednie 
wycinki z „Narodowca".

M. Kamasiiiski. 
Avaleresse, Belgja 14.8.30.

r y g i n a l n e  o p a k o w a n i a z c z e r w o n y  b a n d e r o l a ^

Willa Barberini jest oddalona o. 
20 km. od Rzymu i została zbudo­
wana w XVII. w- przez papieża 
Urbana V III. Posiada nader malo­
wnicze położenie, wzniesiona nad je 
ziorem Albańskiem. Wśród wspa­
niałego parku ze słynnemi alejami 
drzew, obsypanego obecnie przecud 
nym kwieciem, znajdują się rui-: 
ny starożytnej willi cesarza Domi- 
cjana.

Obecnie, w oczekiwaniu, iż ojeieo 
św. zechce przybyć tu na letnie mie- 

. szkanie, wre gorączkowa praca tak 
w samej willi, jak i w parku. Dzie­
siątki ogrodników zajmuje się przy 
cinaniem szpalerów drzew, urządza-- 
liem wspaniałych gazonów, klombów 
kwiatowych; podobnie wewnątrz 
willi usuwa się wszystko, coby mo­
gło razić głowę kościoła. M. in. ze 
wspaniałej galerji obrazów, urządzo 
nej tu przez księcia Barberini, usu­
wa się starannie wszystkie te, które 
swoim wybitnie świeckim charakte­
rem nie licowałyby z powagą goś­
cia. Na ich miejsce umieszcza się 
inne o stosowniejszej treści.

Całe Castel - Gandolfo żyje obeo 
nie radosną nadzieją na przybycie 
papieża.

ł n a k l e m  • B Ą Y E R J . w  k s z t a ł c i e  k r z y l a  t a ,  
> n a b y ę t a  we,  w ę i y s t k l c b

NADESŁANE.
Szanowny Panie Redaktorze!
Czując sią pokrzywdzonym przoz 

zamieszczony w „Expresie Zagłębia" 
Nr. 128 z dnia 14 m aja b. r. artykuł w 
rubryce „Nadesłane", podpisanego 
przez byłego naszego woźnicą p. Ed­
w arda Terlikowskiego, proszą uprzej­
mie o łaskawe zamieszczenie parą słów 
wyjaśnienia z mojej strony.

Nieprawdą jest, że pobrałem od ku­
pującej żony p. Terlikowskiej 2 razy 
zapłatą za towar i nieprawdą jest, ja ­
kobym używając brutalnych słów 
chwycił za gardło i wyrzucił ją  ze 
sklepu.

Nieporozumienie pomiądzy mną a 
żoną p. T. miało miejsce w obecności 
całego personelu sklepowego, kiedy po 
zamknięciu sklepu aw anturującą sią 
p. T. zmuszony byłem wyprowadzić. 
Innego sposobu usunięeia p. T. ze skle­
pu nie miałem, ponieważ na moją uwa­
gą, ażeby z pretensją udała sią do za­
rządu spółdzielni odpowiedziała słowa­
mi nie nadającem i sią do druku i obra- 
źającemi członków zarządu spółdzielni.

Mam nadzieją, że Szanowny Pan Re. 
daktor moje wyjaśnienia zechce zamie­
ścić w „Expresie Zagłębia", pozostają 

z poważaniem
Wacław Rainzia.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa 18.5
W arszaw a doi. 8,88%
Londyn 35,
Nowy iom  8,909 
P aryż  45,35 
W iedeń 120,76 
P ra g a  26,44 
Szw ajcaria  172,60 
Berlin 212,76 
Doi. W arsz pt. obr. 8.S9 t %  Poż. D olarow a 65,ą0—
5*y- Po?. Konw ersacv ina  55,00 

T endencja  n iejednolita

AKCIE
..Warszawa. 18.5.

B ank  P o lsk i 116,00 
B atut D yskontow y 172,00 
B ank spd ł. zarobk . 72,60 
C zęstociea 52.00 
S tarachow ice  20.00 
C u k ie r oo,OU 
M odrzejów  11,00 
Węgiel Ł 0.0*. t—
O strow ieckie  62,00 —
H aberbusch 191,2ft— 111.00 —110,00 

T endencja n ie jedno lita

G IE Ł D A  Z B O Z O W A .
Poznań, 18.5.

Z yto 18,25-18.75 
P szenica 40,75—41,75 
Jęczmień przem iał. 21,00—22-00 
Jęczmień b row ar 22,00—24,00 
O w ies 16,76—17.75 
M ąka żytnia 70% 51,50 
M ąka p szenna, 651„ 62,00— 6600 
O tręby pszenne 14 00—16.00 
O tręby żytnie ll.fcO —12.50

Usposobienie spokojne.

pieniędzy i koszto wnościi. 
Kaplan mimo grożącego mu niebez­
pieczeństwa tak długo wzbraniał się 
uczynić zadość żądaniu złoczyń­
ców, dopóki nie przyrzekli mu, że 
nie zabiorą naczyń kościelnych, lecz 
ograniczą się do

osobistego majątku 
proboszcza. Bandyci dali się wresz- 
cie skłonić do tego przyrzeczenia i 
— co więcej — nawet go dotrzy­
mali...

Po zabraniu stosunkowo niewiel­
kiego łupu bandyci kazali kapłano­
wi i gospodyni udać się do piwnicy, 
gdzie związali ich sznurami i 
zamknęli.

Napad ten wywoła! ogólno obu­
rzenie w okolicy. Złoczyńców nie 
zdołano narazie ująć.

Polskie Zakłady 
B ab cock  — Z ie le n ie w sk i  

(dawniej W. i Fitzner K. Gamoer)
w  Sosnowcu, mają na sprzedaż: 
1 autobus 8-mio osobowy .Fiat" 
1 karetkę Overland - W hippet 
5-cio osobową w bardzo dobrym  
stanie, i samochód otwarty Do­
dge 4 ro osobowy. Zgłoszenia  
przyjmuje Administracja Kolonji 
Urzędniczej przy ulicy Gołębiej 

w  Sosnowcu.

R A C H U N K I .
Chłopiec z klasy wstępnej mozoli 

sią nad rozwiązaniem zadania rachun­
kowego. Do pomocy używa palców.

— Ależ Jasiu, gani go matka, nie 
licz palcami, tylko głową.

— Ależ mamusiu, ja  mam przecież 
tylko jedną głową!

SPRAWIEDLIWOŚĆ.
Na ławie oskarżonych zasiada młody 

jeszcze, ale zupełnie łysy człowiek.
Jeden z reporterów powiada do swe: 

go kolegi:
— O tego człowieka jestem spokojny. 

Jem u nie może spaść ani jeden włos 
z głowy.
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List otwarły
towarzystwa śpiewaczego  

„Lira“ do towarzysiwa śpie­
waczego „Lutnia“ w Zawierciu

W  Z aw ierciu is tn ie ją  dw a tow arzy ­
stw a śpiewacze jedno to t-wo śpiew a­
cze „L ira", istn ie jące  już  od 30 la t i 
drugie  to t-wo śpiewacze „L utn ia  po­
w stałe z rozbicia tow arzystw a sjiiewa- 
czego „L ira“ jeszcze przed 20 la ty .

Mimo, że pod względem p racy  na n i­
wie p ieśni t-wo śpiewacze „L u tn ia  n i­
gdy nie mogło sie rów nać z „Lirą.- (kon 
cert w roku  zeszłym) t-wo śpiewacze 
„L utn ia" zawsze trak to w ało  „Lire" z 
gó ry  i zawsze sie do tego tow arzystw a 
uprzedzało.

W  roku  1928 t-wo „L ira" o rganizu je  
w związku z 30-leciem is tn ien ia  tow a­
rzystw a poświecenie sztandaru . W u ro­
czystości te j, mimo zaproszenia „L utni 
m im o, że zjechały  sie do Zaw iercia to ­
w arzystw a śpiewacze z całe j1 Polski, 
tow arzystw o śpiewacze „L utnia" udziaj 
łu nie wzięło, bo trudno  było dorów nać 
„Lirze" pod wzglądem artystycznym , 
zatem  lepiej nie brać udziału.

W  roku  1929 t-wo śpiewacze „ L ira ' 
u rządza zjazd okolicznych chórów. 
Zjeżdża sie z całego pow iatu  zaw ier- 
ekiego około 300 śpiewaków. T-wo śpie­
wacze „Lira", m ając  na  wzglądzie jedy  
nie ty lko  szerzenie pieśni, pierw sza po­
daje  rąką do zgody. N a k ilku  w spól­
nych posiedzeniach „L utn ia" oświadcza 
że nie je s t w stan ie  nam  sprostać i u- 
działu  w koncercie nie weźmie, po d łu ­
gich debatach postanow ili jednak  coś 
zrobić, gdyż w yciągniętą do zgody rę- 
k ą .tru d n o  było odrzucić, jakkolw iek  n- 
dział ten  dał możność • obyw atelstw u 
zaw ierckiem u porów nać poziom y a r ty ­
styczne obu tow arzystw .

Z ainicjow anie i przygotow anie zjaz­
du było wyłącznie dziełem „Liry", jed ­
nak  zostało podane do publicznej w ia­
domości, że zjazd ten  u rząd za ją  obydwa 
tow arzystw a i zdawało sią, że odwiecz­
ne spory  p rzesta ły  istnieć. Szeroko n a ­
ive! n a  ten  tem at p isa ły  dzienniki (K u­
r ie r  Zachodni z dn. 28 listopada 1929 r. 
nr. 304).

Zjazd, odbył sią w przyk ładnej zgo­
dzie, lecz nie m inęło pół roku  i złudze­
nia prysły . Tow arzystw o „Lira", śpie­
w ając,w  kościele na w szystkich uroczy­
stościach całego roku  od la t 30 jest go­
spodarzem  chóru  kościelnego. W  dniu  3 
m a ja  b. r. chór kościelny zająło tow a­
rzystw o „Lutnia". N ajelem entarn iejsze 
zasady form  tow arzyskich  w ym agały  
zwrócić sią d o , „L iry" o zezwolenie, lub 
chociażby z zawiadom ieniem , że w dniu  
3-go m a ja  „L utn ią" chce śpiew ać na 
chórze, wszak „Lira", śp iew ając w każ 
dą uroczystość śpiew ała zawsze i 3-go 
ra a ja  i w tym  celu przygotow ano i w 
tym  roku  szereg pieśni, sto jących  o ca­
łe niebo wyżej pod wzglądem a rty stycz  
nym  od zaśpiew anych przez „Lutnią" 
p ieśni np.: „Pokłon przeczystej Ttodzi- 
cy".

O tern. że śpiew a t-wo „L utn ią" n ie ­
k tó rzy  członkowie dowiedzieli sią z afi 
szy, ci zaś k tó rzy  o tern nie wiedzieli, 
zaczęli o zwykłej porze schodzić sią na 
chórze. P a n  S tan isław  P asie rb iń sk i 
vieeprezes „L utni" bez najm n ie jsze j do­
zy delikatności w yprasza z chóru  p re ­
zesa, „L iry" p. W agą oraz innych  w.łon- 
ków „Liry", k tó rzy  w międzyczasie 
schodzili sią na  chór. Że un ikn ię to  skau  
da tu w kościele zawdzięczać należy 
w ielkiem u taktow i prezesa „L iry" p. 
W agi, k tó ry  nie tylko, że stłum ił w so­
bie nerw y, lecz stanąw szy przy  stop­
niach chóru nie pozwolił nań  wchodzić 
reszcie członków „Liry". N a skutek in ­
terw encji syna p. W agi, p. St. P asie r- 
b iński p rzepraszał potem  p. W agą. Lecz 
czy m ożna przejść nad  tern do porządku 
dziennego? Czy zam iast b rać  kogoś za 
ram ią i w yrzucać za drzw i nie m ożna 
było przybić na drzw iach chóru k a rtk i, 
że w stąp dla członków „L iry" w zbronio­
ny? Czy tym  członkom, k tó rych  sią wy 
rzuciło nie m ożna było wytłum aczyć, 
żo „L utn ia" nie życzy sobie, aby  ktoś 
asystow ał przy  je j popisach? Napewno 
zrozum ieliby to  członkowie „L iry" i 
uw zględniliby życzenia „Lutni".

T-wo śpiewacze „L ira" drzwi chóru  
n igdy  nie zam ykało przed nikim , scho­
dzili sią na  chór nie ty lko  członkowie 
..Lutni", lecz naw et ludzie postrouni. 
„Lirą" cieszyło to, że je s t zain teresow a­
nie pieśnią, że z tych  „bliskich" słucha­
czy kiedyś stan ie  sią n iejeden gorącym  
sym patykiem  „Liry".

T-wo śpiewacze „L ira" widzi z ża­
lem, że w spółpracow ać z „L utn ią" n i­
gdy nie bądzie.

L is t n in ie jszy  podajem y pod sąd opi- 
n ji publicznej nadm ieniając, że odpo­
wiedni m em orja ł p rzesłaliśm y do wie­
lebnego ks. p ra ła ta  F ranciszka  Z ien ta­
ry, jako  gospodarza zaw ierckiej p a ra f ji  
odpis zaś n in iejszego lis tu  prześlem y 
do związku tow arzystw  muzyczno-śpie- 
waczyeh województwa kieleckiego w 
K ielcach.

Rzuconą nam  rękaw icą podnosim y i 
na  każde nietaktow ne w ystąpienie „Lut 
n i" odpowiednio zareagujem y.

Zarząd t-w a śpiewaczego „Lira". 
Zawiercie, dnia 17 m a ja  1930 r.

SPOSÓB.
Ona: — Gdybym  tylko w iedziała, co 

mam uczynić, aby  strac ić  na wadze k il­
ka kilogram ów .

On: — Gotuj sama!

Człowiek w armatniej lufie.
Niebezpieczny zawód akrobaty.

Od kilku lat po większych mia­
stach europejskich wędrują dwaj 
włosi: Edmondo— artylerzysta i 
Vittorio— „człowiek-granat“, produ 
kujący się niezwykłym popisem wy­
strzeliwania człowieka 

z armaty.
Specjalną armatę skonstruował 

Vittorio w Gairze i po raz pierwszy 
pozwolił wystrzelić się w 1922 r. na 
Malcie. Podczas jednego z popisów 
Edmondo odniósł kalectwo, wobec 
czego został on ogniomistrzem a ro­
lę granatu przejął jego młodszy 
brat — Vittorio.

Młody włoch kładzie się w lufie 
na brzuchu, poczem na dany przez 
niego sygnał brat wpuszcza do lufy 
strumień zgęszczonego powietrza. 
Z rękami, wyciągniętemi przed sie­
bie i złączonemi nogami Vittorio 
szybuje w powietrzu na odległość

ponad 25 metrów i pada do basenu.
Przed wystrzeleniem ,,pocisk musi 

odbyć
5-ęodzinną głodówkę.

Vittorio twierdzi, że podczas wy 
strzału czuje się zupełnie dobrze. 
Nerwy dopisują mu wyśmienicie. 
Podczas lotu trzeba bardzo uważać 
na moment salta, aby nie upaść na 
twarz lub na nogi.

Z dumą opowiada Vittorio, iż 
trzeci ich brat, Hugo, popisuje się 
w ten sam sposób w Nowym Jorku.

Konstruktor armaty — Edmon­
do studjował na politechnice w Tu­
rynie, zbiegł jednak stamtąd, opano 
wany myślą zbudowania czegoś, co 
by człowieka mogło wyrzucać w 
powietrze. Obecnie myśli on nad 
skonstruowaniem armaty, którćiby 
mogła wystrzelić człowieka na odle 
głość przynajmnej 500 metrów.

Wielkie Targi w Kromołowie
pow. Zawierciańskiego

na b yd ło , n ie iogacizn ę, konie, zboże itp. od b yw ać się  będą w  każdy  
p on ied zia łek  na targow icy obok żyd ow sk iego  cm entarza. P ierw szy  
targ o d b ęd zie  si$  dnia 26 m aja rb. Targi te od b yw ać s ię  będą bez  

op łat d ła w prow adzających:

Sąd O krągow y w dniu  2 m a ja  1930 roku  postanow ił: 1) ogłosić upadłość 
Spółdzielni „B ław at" z ogr. odpow. w Sosnowcu przy ul. W arszaw skiej 
N r. 4, 2) chwilą o tw arcia  upadłości tymczasowo oznaczyć na dzień 1 wrze­
śn ia  1929 r„ 3) zam ianow ać Sędzią K om isarzem  sędziego handlowego W ła­
dysław a Jan ick iego  i K u ra to rem  upadłości adw okata H en ry k a  Busza, 4) n a ­
kazać opieczętowanie kantoru , składu, kasy, ksiąg, zbioru dokumentów, pa­
pierów, ruchom ości i wszelkiego m ają tk u  firm y, gdziekolwiek sią ono zna j­
duje, 5) w yrok opatrzyć rygorem  tym czasowej w ykonalności, 6) zażądać od 
adw okata H en ry k a  Busza w płacenia na  rąee K u ra to ra  upadłości sumy zł. 
300 (trzysta) ha kóSzty postępow ania.

N a zasadzie a rt. 476 i 480 K. H. wzywa sią w ierzycieli upadłej Spół­
dzielni „B ław at", aby  w dn iu  23 m a ja  1330 r. o godz. 9 rano staw ili się w gm a­
chu Sądu Okrągowego w Sosnowcu celem w ysłuchania spraw ozdania K u ra ­
to ra  upadłości i dokonania w yboru syndyka tymczasowego,

o ozem pow iadam ia K u ra to r  m asy  upadłości: * 
adw okat H enryk  BUSZ 

Sosnowiec, ul. P iłsudskiego N r. 2

U WAGA 1 Kurssf Szoferów Mechaników UWAGA!
Prowadzone przez dyplomowanego flz. mechanika Stanisława Konopką.

Kursy wysztcolają szoferów mechaników bez różnicy fachu od la t 18-tu w ten 
sposób że każdy słuchacz po ukończeniu kursu umla doskonale przeprowadzić 
wszelką reperację samochodu jak  również usuwać wszelkie defekty w drodze.

Celem naszym i główną zasadą jest dać swym słuchaczom gruntow ną naukę 
f a c h o w o  szołerską k tóra niezbędnie jest potrzebna w celu otrzym ania dobrej p osady.

Kursy posiadają swoje w arsztaty we własnych budynkach w którycń słuchaez 
zostaje wyszkolony na dobrego fachowca. Opłata za kurs 150 zł. p łatne ratami.

Do nauki jazdy są różnego typu samochody, a jazda jest codziennie dla każdego 
słuchacza bezpłatna. B e z ro b o tn i m a ją  u .g i.
Zapisy codziennie od 9-ej rano do 9-ej wieczór. Kurs obniżony o 20% ZARZĄD

„RAIFFEISEN” Hurtownia Towarów
Oddział maszynowy 

Katowice, Gliwicka Nr. 3 Tel. 6 .30 , 643 , 3152.
poleca po korzystnych  cenach  i na dogodnych  w arunkach spłaty: 
oryginalne szw ed zk ie  w irów ki, m łocarnie m otorow e i kieratow e, 
kieraty, sieczkarn ie w ia ln ie , m otory benzynow e, naftow e i ropo­
w e, p ługi, brony, kultyw atory, k ub ły  do gnojów ki i w sze lk ie  inne 

n arzędzia  ro ln ic /e  fabryk krajow ych i zagran icznych .

Na żądanie p rzesy łam y oferty i prospekty b ezpłatnie. |
» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * *

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe
T en, który ob iecuje w y leczy ć  kogoś w  24 godz. jest szarlatanem . Je­
żeli zgu b iłeś n ad zieję  w y leczen ia  i chcesz być w yleczon y , szukaj u 
m nie zdrow ia, ir  osiadam  dużo pod zięk ow ań  w yleczon ych , n aw et za ­

graniczne. L eczę w szy stk ie  choroby z dobrym  skutkiem .

S* Samiura
Nsturalista.'

Sadzimy przyjęć:
od 8— 1 i od 6— 2 
w  n ied z ie le  od 8--1

MYSŁOWICE, 
Piaskowa nr. 48.

Kupno 1 sprzedaż.

W A PN O  gaszone. W iadomość dom Fi- 
szla, Sosnowiec P iłsudsk ieg o 40. 
GRAMOFON, szafą s ta rą  sprzedam . 
Pogoń, ul. Flor.jiińska 11, Musi ulik- 
TO K A R K A  m ało używ ana, rozpiętość 
kłów, 1000 wzniesienie 150 z m ostkiem  
okazyjnie do sprzedania. Sosnowiec,
P iłsudskiego 54. ___________________
UŻYW ANA m aszyną do dachówek ce­
m entow ych z p ły tam i sprzeda okazy j­
nie Teodor M ika, Jaw orzno.

JE S T  do sprzedania  plac 50 prątów  
kw adratow ych przy s tac ji Nowy - Bę­
dzin, obok szosy. Zgłoszenia kierować, 
Zagórze, ul. M iraszew skich Nr. 58, 
O leksiak Franciszek. _____ __ ________
MOTOCYKL now y z przyczepką sprze- 
da okazyjnie Paw eł R ak, Jaw orzno.
SPRZED A M  kozetką, otom aną, m ate­
race. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna 
Tl-gie piątro.
SPRZED A M  harm on ją  pedałow ą na 85 
basów, nowy system  Stam irow skiego. 
Dańdówka, ul. D aniłow skiego 4.
GRAMOFON, szafą s ta rą  sprzedam . 
Pogoń, ul. F lo rja ń sk a  11, M usialik.

P I E G I
Z O t T E  P .AMYi

o p a l e n . zNą 
USUWA POD GWARĄNCJA

APTEKA RZA
J A M G A D E P U S C 1 W  

i „A aL lA  k r e m
b s ł  mały-zł 2 .5 0  
/ \  5l  DuŻv. i t  4 . 5 0

/ / ; .  A X E L A "  m y d ^o/// 1 5 2 T .  ZC. 1.2 5
3 5zt. -  zc . 3 .5 0

DO NA8YCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 
APTEKACH I PERfUMERJACH

Za darmo
podam każdej pani bardzo 
skuteczny środek p rzeoiw

u pławom
Za szybki skutek  po-osta- 
nie mi każda pani wdzię­
czną. A. Gefcau r, S te ti n,
H. 8. I r  edrlch-Kberstr 1 5  
(Niemcy). Dołączyć na por- 

torja.

Zgubione aokumemy

K U R D ZIEL A ugustyn  zgubił dowód 
osobisty, w ydany przez Starostw o, Bą
dzin. ______________________
STA N ISŁA W  Sysakiewicz zgubił k sią­
żeczką wojskową, w ydaną przez P. K.
U. w Sosnowcu.____   _ _ _ _ _ _ _ _
SK IB A  A ntoni zgubi! książką kasy eho
rych  w yda ną w Sosnowe u.____
PO TR ZEB N A  zdolna ekspedjen tka do 
bufetu  I - I I  k la sy w Sosnowcu. 
ZGUBIONO złotą branso letką w nie- 
niedzielę 18 m a ja  na  A ieji. Uczciwego 
znalazcą proszą odnieść za wynagrodzę-
niem : A le ja  27. H . Zawadzka.  ____
F E R S T E R  Franciszek zg u b i! k ar 
zw olnienia, w ydaną przez P.K.U. Sos-
n owiec.   i
ZA G IN ĘŁA  książeczka wojskowa, K o­
cot Franciszek, w ydana w P . K. U. 
Bądzin. *

PO SZ U K U JE  sią 2 lub 3 pokoje z przed, 
pokojem  od 1-go sie rpn ia  r. b. w Za­
w ierciu. Zgłoszenia do adm in istrac ji
pod „Pilne". _____ _ _____ ___
PR ZY B ŁĄ K A Ł sią pies w ilczur. Do 
odebrania za zwrotem  kosztów. Wiado-
m.ość w ad m in istrac ji. _____
PR Z Y JM Ę  jednego lub 2 panów  uczci­
wych na  m ieszkanie. W iadom ość w 
„E sp resie  Zagł.“
PO SZ U K U JE  pokoju umeblowanego; 
możliwie z oddzielnem  wejściem  w 
centrum  m iasta  B ędzina lub Sosnowca. 
Zgłoszenia: Spółdzielnia Rolniczo-
H andlow a, Bądzin, tel. 6.55.

POSADY i PRACE

POTRZEBNY zdolny czeladnik k ra ­
wiecki, Ząbkowice dom Gaika, S tan i- 
sław  K lim czyk.
PO TRZEBN A  pauna na w ystępy sce­
niczne. O ferty  nadsyłać w raz z fotogra- 
f ją  do „E xpresn  Zagłębia" w Sosnowcu
pod „Sceniczna". _____ __________
UW AGA KANDYDACI NA K IERÓ W - 
CÓW SAMOCHODOWYCH! K ursy  
Inżyn iera  K lebera szkolą na zdolnych 
szoferów - m echaników. W łasne w a r­
sztaty. Nowe sześciocylind’-owe samo-, 
chody. D ługoterm inow e sp ła ty  ratam i. 
Zapisy codziennie. Sosnowiec. W arszaw  
ska 22. Zawiercie, 3-go M aja 21. B ielsko 
B iała. Nad N iw ką 52.
PO TRZEBN Y  zdolny sub jek t fryzjer-
ski. Sosnowiec, P iłsudskiego 60._______
PO TRZEBN A  dziewczyna z dobrego 
domu zaraz D ęblińska 7. P ra ln ia . 
A G EN CI zdolni i wym ow ni zarobić 
m ogą 15 — 20 zł. dziennie przy łatw ej 
sprzedaży. Zgłaszać sią: Sosnow iec,T ar 
gowa 9 w podwórzu, pierw sza sień na  
praw o, 4 p iątro , Sobel.

DO EGZAM INÓW  i repetycyj m ożna 
najskuteczniej być przygotow anym  
bez pomocy korepety tora , używ ając 
pomocy szkolnych W ajnera. K ata log  
na  żądanie w ysyła g ra tis  W ydaw ni­
ctwo „Pomoc Szkolna" W ajnm-a. War, 
szawa, B ielańska 5/60.
N IN IE JS Z E M  odw ołują ogłoszenie z 
dn. 16-go b. m. i najm ocniej p rzep ra­
szam m oją żoną M arję  za niesłuszne 
posądzenie. Z ieliński Franciszek, Dąbro
wa, ul. Dębowa 1. _______ _
SZUKAM  zdolnego adw okata do pro­
wadzenia spraw y z Zakładem  Ubezpie-, 
ezeniowym od W ypadków , we Lwowie. 
O ferty  proszą kierow ać „E xpres‘ Dą- 
browa. pod „Inw alida".
ZARZAD S traży  P ożarnej w MierzęoL 
cach poczta Siew ierz prosi panów m aj 
strów  ciesielskich o sk ładanie  ofert 
na przeprow adzenie wiążby dachowej 
na budującej sią rem izie i domu ludo­
wym  w M ierzęcicach w te rm in ie  do
dnia  24 m a ja  1930 r. P ro je k t dachu,
można przejrzeć codziennie w Urzędzie 
G m iny Mierzęcice.

W ydaw ca: H elen a M nosiorska. Druk. „Expresn Zagłębia* Sosnow iec, ul T eatralna  1 tel. 4 -1 1


